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“Mr. Jones can't (cannot) come to office. He's (he is) sick!”
(.The Passing Show")
DOBRZE WYCWICZONA PAPUGA.
»Pan Jones nie moze przyjé¢ do biura. Jest chory!"
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JOB FOR A DOCTOR.

A surgeon being sent for to a gentleman, who
had just received a slight wound in a duel, gave or-
ders to his servant, to go home with all haste ima-
ginable, and fetch a certain plaster. The patient turn-
ed a little pale, and said: “Lord, sir! | hope there
is no danger".

“Yes, indeed there is“, saidthe surgeon, “for if
the fellow does not make haste, the wound will
heal before he returns*

A LAWYER'S FEES.

The fees of a lawyer are not always as conside-
rable as certain persons might think. One day Mr.
Morell entertained Mr. Brown at dinner, and asked
him how much he had received for the first case
}fw_e had pleaded for. Mr. Brown did not answer at
irst.

~How much money did you receive?" Mr. Mo-
rell again asked.

~Well,“ said Mr. Brown, ,1 was very young, and
a peasant came to ask me to plead for him. | suc-
ceeded very well, | confess it,and | won. “"How much
will you charge me?" asked the peasant. "Well, two
shillings”, said I, with a smile. “Two shillings?* said
the peasant as if he had misunderstood me. “It is
too dear! Say one shilling”. “No,” 1 answered,
shillings; two shillings or. nothing.” — “Well, | prefer
nothlng said the peasant, and he went out with a
very civil bow.

A MODEL SERVANT.
“Whom do you wich to see, sir?” — “Baron de
Booth™. — "Is it important?” — “It is for a bil
—*“Oh, he went away yeslerday to the country.” —
“».which 1 had come to pay”. “...but he came
back this morning.”

JUST LIKE HIM.

An old gentleman visited an artist's studio. “So
that's the portrait of my son you painted,” he re-
marked, suddenly pulling up before a canvas. “It's
just like him*

The artist looked uncomfortable. “Yes," he said.
"And by the way, he never paid me for it

"Just like him!" repeated the old man, “just like
himl"

H1S SUGGESTION.

A man was charged with a serious assault on
a policeman and stubbornly refused legal aid in his
defence.

“But, my good man," said the magistrate, “if
you refuse proper legal advice, what do you intend
to do about the case?”

“Well, for my part, sir,” said the prisoner, rub-
bing his unshaven chin, “I'm quite willing to let the
whole matter drop.”

PROMISES.

She: “So you refuse to buy that necklace for
me. Do you know that you said, before we married,
that you would go through fire and water for me?"

He: “Yes, but | didn't say that | wouldgo bank-
rupt for you!"
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INTERESIK DLA LEKARZA.

Pewien chirurg, bedac wezwany do jednego pana, ktéry
wiasnie otrzymat byt lekka rane w pojedynku, dat polecenie
swemu stuzacemu, by poszedt do domu z catym mozliwym
(wyobrazalnym) pospiechem i przyniost pewien plaster. Pacjent
zbladt troche i powiedziat: ,Boze, panie, mam nadzieje, ze
niema tu niebezpieczeristwa”,

»Tak, rzeczywiscie jest, powiedziat chirurg, ,bo jesli
ten drab si¢ nie pospieszy, rana zagoi si¢, zanim on wréci'

HONORARJUM ADWOKATA,

Honorarjum adwokackie niezawsze jest tak znaczne, jak
pewne osoby wyobrazajg sobie (moga myslec). Pewnego dnia
p. Moreli podejmowat p. Browna przy obiedzie i zapytat go,
ile on otrzymat za pierwszg sprawe, ktdrej on bronit. P.Brown
z poczatku nie dat odpowiedzi. .lle pienigdzy pan otrzymat?
p. Moreli znéw zapytat.

JA wiec”, powiedziat p. Brown, ,bytem bardzo miody
i pewien wiesniak przyszedt do mnie i prosit, bym bronit jego
sprawy. Poszczescito mi sig bardzo dobrze, przyznaje to, i wy-
gratem. lle pan mi policzy?" zapytat wiesniak. — ,No, dwa
szylingi”, powiedziatem z u$miechem. — ,Dwa szylingi?* po-
wiedziat wiesniak, jakgdyby Zle zrozumiat mnie. ,To z*drogo!
Powiedz pan; jeden szyling." — ,Nie“, odpowiedziatem, ,dwa
szylingi, dwa szylingi albo nic*, — ,,Dobrze, ja wole nic,” po-
wiedziat wiesniak i wyszedt, sktoniwszy sig bardzo uprzejmie.

WZOROWY SLUZACY.

.Kogo pan sobie #yczy (zobaczy€), panie? — ,Barona
de Booth." — ,Czy to wazna sprawa?“ — ,,Chodzi o "rachu-
nek.." — ,Oh, on wyjechat wczoraj na wies.“ — . ktory

przyszedtem zaptacic — ....ale wrocit dzi$ rano."

ZUPELNIE PODOBNE DO NIEGO.

Pewien starszy jegomos¢ zwiedzit pracownie artysfy-
tnalarza. ,Wigc to jest portret mego syna, ktéry pan namalo-
wat“, zauwazyt on, zatrzymujac sie nagle przed ptétnem. ,Zu-
petnie podobne do niego“. Malarz spojrzat niezbyt zadowolony.
»Tak", powiedziat, ,a nawiasem mowiac, on mnie wcale nie
zaptacit za to*. —7,,Zupelhie podobne do niegol* powtérzyt
stary jegomosc¢, ,,zupetnie podobne dé niego!*

JEGO PROPOZYCIA.

Pewien osobnik byt oskarzony o stawianie czynnego
oporu (napadu) policjantowi, i uporczywie odrzucat pomoc
prawng ku jego obronie. ,Alez, cztowieku”, powiedziat sedzia,
njezeli odmawiacie (przyjecia) wiasciwej porady prawnej, co
zamierzacie uczyni¢ w sprawie tego procesu?— ,Ot6z co dd
mnie, panie,” powiedziat oskarzony, pocierajagc swéj niegolony
podbrédek, jestem zupetnie skionny da¢ spokéj catej tej
sprawie.”

PRZYRZECZENIA.

Ona; ,Wiec odmawiasz kupienia tego naszyjnika dla
mnie. Czy wiesz, ze$ powiedziat, Zanim pobralimy sie, ze
pojdziesz w ogieri i wode dla mnie?’

On: ,Tak, ale nie powiedziatem, ze p6jde na bankructwo
dla ciebie!"
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A VERY SLOW TRAIN.

An important football match was to take
place near a large town in the Midlands one Sa-
turday in September, and an excursion train was
taking people to see it. The train went very slow-
ly, and had numerous stoppages. After a time it
reached a station called March, and was brought
to a stand there. A porter went up and down the
platform calling out: “March! March!”.

The train stayed so long at this station that
the passengers became angry. One of them put
his head out of the window and asked the port-
er what it was. “March," said the porter.

“Well, it may be March now, but it was Sep-
tember when we started,” shouted the passenger.

This joke put the other passengers in good
humour again, and it was now the porter's turn to
be angry,

NOT VERY EASY,

Barbara suddenly dropped her knitting. “Quick,
Charles, look!” she almost screamed. “There's a
homble crawly thlng on the ceiling!”

‘All right, dear,”said the husband comfortingly,
without raising his eyes from the newspaper he
was reading; “Don’t worry. Just put your foot
on it!”

HIS FEAR.

Bobbie has been taken to the Zoo by his aunt,
and the little fellow's interest was captured by a
particularly ferocious-lookin X

“Isn't it like Uncle Tobias?" he exclaimed in
a Ioud whisper

“Hush!” said his aunt, much shocked, “you
must not say such things.”

For a moment Bobbie looked scared. “But it
doesn’t understand, does it?” he asked anxiously.

NO CURE — NO PAY.

A poor man, whose wife was taken seriously
ill, went to a doctor, who was wery well known
for his skill and at the same time for his love of
money. Thinking the doctor might fear that he
would not be paid for his trouble, the poor man
said to him, “All | have in the world is twenty
shillings. Whether you kill my wife or cure her,
1 will give them to you."

The doctor was much pleased with the offer.
He went to see the woman. But what he did was
of no use. After a few days she died. He then
claimed the money the husband had promised him.
“What do you want?” asked the poor man. I
want the twenty shillings you told me of”. — "Did

you kill my wife?” — "No,” said the doctor. —
“Have you cured her?” — "No". — “Then you
have no right to the money”.

THE JESTER.

Temperance Lecturer: “Now, suppose ! had
a pail of water and a pail of beer on this platform,
and then brought on a donkey. Which of the two
would he take?”

Voice: "He'd take the water.”

“And why would he take the water?”

“Because he is an ass.”
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BARDZO POWOLNY POCIAG..

Bardzo wazny mecz pitkarski miat si¢ odby¢ w poblizu
duzego miastaw $rodkowej potaci kraju pewnej soboty we
wrzesniu i pociag wycieczkowy zabiera! ludzi na zwiedzenie go.
Poc:ag szedt bardzo wolno i miat liczne postoje. Po pewnym
czasie zblizyt sie do stacji zwanej ,March” (Marzec) i byttam
zmuszony zatrzymac sig. Numerowy szedt tam i z powrotem
po peronie, wywotujac "Marchl” "March!"

Pociag stal tak dtugo na tej stacji, ze pasazerowie jeli
sie niecierpliwi¢ (ztosci¢). Jeden z nich wychylit glowe przez
okno i zapytat numerowego, co to jest.

"March” (Marzec)”, powiedziat numerowy.

.Tak, moze by¢, ze teraz marzec, ale byt wrzesieri kie-
dysmy wyruszyli*, zawotat pasazer.

Ten zart wprawit innycn pasazeréw znowu w dobry hu-
mor i teraz przyszta kolej na numerowego ztosci¢ sie.

NIEBARDZO tATWE.

Barbara nagle opuscita swojg robétke. ,,Predzej, Karolu,
zobacz!" prawie zapiszczata. ,,Oto, straszne petzajace stworze-
nie na suficie!”

.Dobrze, moja droga,” powiedziat matzonek, dodajac
otuchy i nie podnoszac oczu od gazety, ktérg czytat. ,Nie
przejmuj sie, Nastap tylko noga na nie!”

JEGO OBAWA.

Bobu$ zostat zabrany do ogrodu zoologicznego (Zéo=
Zoological Garden) przez swoja ciotke i zainteresowanie ma-
tego jegomoscia byto pochtonigte przez szczegélnie dziko wy-
gladajaca matpe. ,Czy ona nie jest podobna do wuja Tobja-
sza?" zawotat on gtosnym szeptem. ,Cicho! (pst!)* rzekla je-
go ciotka, wielce zgorszona, ,,nie wolno ci méwic takich rze-
czy.” Przez chwile Bobu$ spogladat speszony. ,Ale ona nie ro-
zumie, nieprawda?” zapytat, peten troski.

NIEMA LECZENIA — NIEMA ZAPLATY.

Pewien biedny cztowiek, ktérego zona powaznie zacho-
rowata, udat sie do lekarza, ktéry byt bardzo znany ze swojej
umiejetnosci i jednoczesnie ze swego zamitowania do pienig-
dzy. Myslac, ze lekarz mogtby sie obawiaé, ze nie bedzie wy-
nagrodzony za swojg fatyge, biedak powiedziat mu: ,,Wszystko
co mam na $wiecie, to 20 szylingéw, Czy pan zakatrupi mojg
zone, czy tez wyleczy ja - dam je panu”.

Lekarz byt bardzo zadowolony z tej propozycji. Poszedt
odwiedzi¢ chorg kobiete. Lecz to, co robit, byto bezuzyteczne-
Po kilku dniach ona zmarta. Wtedy lekarz upomniat sie o pie-
nigdze, ktére jej maz przyrzekt byt jemu.

Czego pan chce?” zapytat biedak, — ,Chce 20 szy-
lingéw, o ktérych pan mi méwit.” — Czy pan zakatrupit mojg

zong?* — ,Nie" powiedziat lekarz. — ,Czy pan ja wyleczyt?*
— ,Nie". — ,Wtakim razie pan nie ma prawa do moich pie-
niedzy.
ZARTOWNIS
gent prohibicji  (ab ji): . Teraz przypusém)

(dost. ,przypusccie”), ze miatbym wiadro wody i wiadro piwa
na tej mownicy, poczem sprowadzitbym tu osta. Ktére z dwoj-
ga wzigthy on?*

Gtos: ,,Wypithy wode,”

»A dlaczego wypitby wode?"

.Dlatego ze jest osiem.*



Str. 4 TEUMACZ JEZYKOW OBCYCH — WYDANIE ANGIELSKO-POLSKIE (A)

TWO FABLES.
. The Husband.

A sparrow, grey, dull, and father of six young
children, surprised his wife as she ecstatically listen-
ed to the song of a young ni?htingale. The melting
tenderness of her glances could not be misunder-
stood. ¢ - ¢

“Shameless woman!” cried the irate husband.
“Is this how you repay me for all my onalte/ and
toil? Am 1 not busy from dawn until night collecting
food for you and your ravenous brood? It is easy
enough for an idler like that to sing beautiful:j/. If1
had not married you—no doubt 1 also would have
become a nightingale!”

Il. The Thing Thajt Hurts Most.

An old used-up mare and old dried-up cow
were harnessed to a plow together. For many months
they toiled and lived in perfect harmony.

One day, for some trifling reason, they began
to quarrel. Growing more and more heated, their ar-
guments became more and more personal. Finally the
mare forgot herself so far as to neigh into her com-
panion’s ear: “You old cowl”

Beside herself with rage, the cow retorted: “You
old mare!”

After that, they were enemies for life.

BEATEN.

“I recently heard a pianist who had only one
hand.”

“That is nothing. | recently heard a singer
who had no voice at all.”

A LUNATIC OUTVOTED.

A lunatic in Bedlam being asked how he
came there, answered: “The world said | was mad,
1 said the world was mad and they outvoted me.”

Very new office-boy (who has just handed
long column of figures to employer): "1 have added
those figures up ten times, Sir."

Employer: “Good boy!* .

Very new office-boy (handing up another
slip of paper): “And here’s the ten answers, Sir!"

Zupetnie nowy praktykant biurowy (ktéry dopiero co
wreczyt diuga kolumne cyfr pryncypatowi): ,,Dodatem te cyfry
dziesie¢ razy, prosze pana“

Pryncypal: ,,Dobry chtopcze!*

Zupetnie nowy praktykant biurowy (wreczajac drugi ka-
walek papieru); ,A’tu jest dziesie¢ rezultatow, prosze pana“l
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DWIE BAJKI
I. Matzonek

Pewien wrébel, szary, nudny (tepy), ojciec szesciorga
miodych pisklat, (dzieci), zaskoczyt znienacka swojg zone, gdy
ta w zachwyceniu przystuchiwata sig $piewowi stowika. Roz-
tkliwiona (wzruszajaca) czutosc jej spojrzen nie mogta byc nie-
zrozumiana...

Bezwstydna kobieto!* zawotat oburzony matzonek. ,Czy
tak odptacasz mi si¢ za (catg) mojg wiernos¢ i mozolng prace?
Czyz nie jestem zajety od $witu do nocy zbieraniem zywnosci
dla ciebie i twego zarfocznego rozptodu (pisklat)? Dosy¢ tatwo
jest takiemu prozniakowi jak ten — pieknie $piewac. Gdybym
sie nie byt ozenit z tobq — niewatpliwie bytbym tez zostat
stowikiem!*

Il. To (rzecz), co obraza najwiecej.

Stara sterana klacz i stara uschta krowa byly za-
przegnigte razem do ptuga. Przez wiele miesiecy harowaty
i zyly w doskonatej zgodzie.

Pewnego dnia dla jakiej$ btahej przyczyny jely sie kto-
ci¢. Poniewaz stawaty sie coraz bardziej rozgoraczkowane, ich
argumenty stawaly sie coraz wiecej osobiste. Whkoricu klacz
zapomniata sig tak dalece, ze zarzata swej towarzyszce do
ucha: Ty stara krowo!"

Nie posiadajac sie z wiciektosci, krowa odcieta sie: Ty
stara kobyto!"

Odtad (po tern) staty sie wrogami na (cate) zycie.

POBITY (REKORD).

»Niedawno styszatem pianiste, ktéry miat tylko jedna
reke.”

.To jeszcze nic. Ja niedawno styszatem $piewaka, kt6-
ry wcale nie miat gtosu,”

PRZEGLOSOWANY WARIJAT.

Pewien obtakany w Bedlam (zaktad dla oblﬁkamych w
Londynie), zapytany, jak sie tam dostat, odpowiedziat: , Swiat
powiedziat, ze jestem zwarjowany, ja powiedziatem, ze $wiat
Jest zwarjowany, i oni mnie przegtosowali".

THE BEST THING.

Brown: “They say it isn’t easy to keep a girl
in your kitchen. 1 have had the same cook twenty
years”. . .

Smith: “That is a great record. How did you
manage it?" .

Brown: “I married her."

NAJLEPSZA RZECZ.

Brown: ,,Powiadaja, ze nie jest tatwo utrzymac dziew-
czyng w kuchni. Ja mam te samg kucharke dwadziescia lat”.
Smith: ,To jest wielki rekord, Jak pan to osiggnat?*
Brown: ,,Ozenitem sig z nig™
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ON POLITENESS.
By Joseph Addison.

| have by me a letter which | look upon as a
great curiosity. It is said to have been written in
King Charles” II's reign by the ambassador of Bantam,
a little after his arrival in England.

“Master,

The people, where | now am, have tongues
further from their hearts than from London to Ban-
tam, and thou knowest the inhabitants of one of
these places do not know what is done in the other.
They call thee and thy subjects barbarians, because
we speak what we mean, and account themselves a
civilized people, because they speak one thing and
mean another; truth they call barbarity, and falsehood
politeness.

Upon my first landing, one who was sent from
the king of this place to meet me, told me, that he
was extremely sorry for the storm I had met with
just before my arrival. | was troubled to hear him
grieve and afflict himself upon my account; but in
less than a quarter of an hour he smiled, and was
as merry as If nothing had happened. Another who
came with him told me by my interpreter, he should
be glad to do me any service that lay in his power.
Upon which 1 desird him to carry one of my port-
manteaus for me; but instead of serving me according
to his promise, he laughed, and bid another do it.

1 lodged, the first week, at the house of one
who desired me to think myself at home, and to con-
sider his house as my own.” Accordingly, | the next
morning began to knock down one of the walls of it,
in order to let in the fresh air, and had packed up
some of the household-goods, of which 1 intended to
have made thee a present; but the false varlet no
sooner saw me falling to work than he sent word to
desire me to give over, for that he would have no
such doings in his house.

| had not been long in this nation, before | was
told by one, for whom | had asked a certain favour
from the chief of the king's servants, whom they
here call the lord-treasurer, that | had eternally oE-
liged him. I"was so surprised at this gratitude, that |
could not forbear saying, what service is there which
one man can do for another, that can oblige him to
all eternity!

At my first going to court, one of the great men
almost put me out of countenance, by asking ten
thousand pardons of me for only treading by acci-
dent upon my toe. They call this kind of lie a com-
pliment; for when they are civil to a great man, they
tell him untruths, for which thou wouldst order any
of the officers of state to receive a hundred blows
upon his foot.

| do not know how 1 shall ne?otiate any thing
with this people, since there is so little credit to be
given to them. When | go to see the king's scribe,
Iam generally told that he is not at home, though
perhaps 1 saw him go into his house almostthe very
moment, before.

Thou wouldest fancy that the whole nation are
physicians, for the first question they always ask me
is, how | do? | have this question put to me above
a hundred times a day. Nay, they are not only thus
inquisitive after my health, but wish it in a more
solemn manner, with a full glass in their hands, every
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O UPRZEJMOSCI.
Nap. Jozef Addison (1672 — 1719).

Mam u siebie list, ktory uwazam za wielka osobliwos¢.
Zostat on podobno napisany za panowania kréla Karola f-go
(um. 1685) przez ambasadora Bantamu wkrétce po jego przy-
byciu do Hnglji.

Panie!

Ludzie, wsréd ktérych obecnie jestem, maja jezyki bar-
dziej oddalone od ich serc, niz od Londynu do Bantamu, a Ty
wiesz, ze mieszkaricy jednej z tych miejscowosci nie wiedza,
co sie dzieje w drugiej. Oni nazywajg Ciebie i Twoich podda-
nych barbarzyricami, poniewaz my méwimy to, co myslimy,
a oni uwazajg siebie samych za naréd cywilizowany, poniewaz
moéwia jedno, a mysla drugie; prawde nazywajg barbarzyi'
stwem, a ktamstwo (fatsz) uprzejmoscia.

Gdy poraz pierwszy wyladowatem, jeden, ktory byt wy-
stany przez (od) kréla tej miejscowosci, aby spotka¢ mnie,
powiedziat mi, ze niezmiernie ubolewa z powodu burzy, jaka
mnie spotkata tuz przed mojem przybyciem. Bylem wzruszony
(zmieszany), gdy ustyszatem, jak on sie martwi i trapi z po-
wodu mnie; lecz po niespetna kwadransie (mniej niz 1Ai go-
dziny) on sig usmiechat i byt taki wesoty, jakgdyby nic sig nie
byto zdarzyto. Drugi (inny) zas, ktéry przyszedt z nim, powie-
dziat mi przez tlumacza, ze bytby szczesliwy (rad) zrobi¢ dla
mnie wszelkg przystuge, jaka lezy w jego mocy. Za czem (na
co) zazadatem od niego, aby ni6st jeden z moich pakunkéw
za mnie; lecz zamiast stuzy¢ mi zgodnie z jego obietnica, on
sie rozesmiat i kazat innemu zrobi¢ to.

Zamieszkatem przez pierwszy tydzien w domu jednego,
ktory prosit mnie, abym sie czut jak w domu i uwazat jego
dom za swoéj wiasny. Przeto nastepnego ranka zaczatem roz-
bija¢ jedng ze $cian domu w celu wpuszczenia $wiezego po-
wietrza oraz spakowatem niektore sprzety domowe, z ktérych
zamierzatem zrobi¢ Tobie podarunek; lecz obtudny fotr, za-
ledwie ujrzat mnie przystepujacego do roboty, gdy zawiadomit
mnie, ze zada odemnie, abym zaniechat, dlatego, ze on nie
chce mie¢ takich czynéw w swoim domu.

Nie bytem dtugo wsréd tego narodu, gdy powiedziat mi
jeden, dla ktérego poprositem o pewna grzecznos¢ naczelnika
stug krolewskich, ktérego tu nazywaja lordem-podskarbim, —
zem go zobowiazat na wieki. Bytem tak zadziwiony tg wdziecz-
noscig, ze nie mogtem sig wstrzymac od powiedzenia, jaka to
jest przystuga, ktéra jeden czlowiek moze zrobi¢ drugiemu,
aby go mogta zobowiaza¢ na catg wiecznos¢!

Gdym poraz pierwszy poszedt do dworu, jeden z magna-
t6w niemal wyprowadzit mnie z réwnowagi, proszac mnie
o dziesigc tysiecy przebaczer jedynie dlatego, ze niechcacy
(przypadkiem) nadepnat mi na palec u nogi. Oni nazywaja fen
rodzaj ktamstwa komplementem, bo gdy chcg by¢ uprzejmi
wzgledem wybitnego cztowieka, to mu opowiadajg nieprawdy,
za ktére Ty kazatby$ kazdemu z urzednikéw panstwowych dac¢
(otrzymac) sto patek (uderzer) po stopach.

Nie wiem, jak mam pertraktowac (uktadac sig) o czem$
z tymi ludZmi, skoro tak mato wiary (zaufania) mozna im da-
wac. Gdy ide odwiedzi¢ pisarza krélewskiego, to mi zwykle
mowig, ze niema go w domu, chociaz by¢ moze widziatem go
wchodzacego do swegu domu wtasnie niemal o chwile przedtem.

Mogtbys pomysle¢ (wyobrazi¢ sobie), ze caty nardd to
lekarze, bo pierwsze pytanie, ktére oni mi zawsze zadaja, jest:
jak sig_ miewam? Mam to pytanie skierowane do mnie przeszto
sto razy dziennie. Nie (bal), oni sie nietylko w ten sposob
interesujg mojem zdrowiem, lecz zycza (mi) go w bardziej
uroczysty sposob z petnym kielichem w reku za kazdym ra-
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time | sit with them at table, though at the same
me they would persuade me to drink their liquors
in such quantities as | have found by experience will
make me' sick.

They often pretend to pray for thy health also
in the same manner; but | have” more reason to ex-
pect it from the goodness of thy constitution, than
the sincerity of their wishes. May thy slave escape
in safet?/ from this double-tongued race of men, and
live to lay himself once more at thy feet in thy
Royal Cify of Bantam."

THE REASON,

“You never play any music now?”
“No, my neighbour lent me ten shillings and
1 had to give him the piano key as a pledge.”

BECAUSE OF HER PAST.

“Why did you break off your engagement?”

“Because of my fiancee's past.”

“Did you find out anything bad?”

“Not exactly — but it is too long for me —
42 years.”

THE DOUBLE METAMORPHOSIS.

An Irishman was once employed, by a gentle-
man at Hampstead, to carry a live hare, as a pre-
sent, to one of his friends at London. It was put in-
to a bag, and he set off. Hampstead being about
five miles from London, the Irishman stopped half
way at a public house, to rest himself and to
drink a pint of beer. Some wags, who were drinking
in the tap-room, finding what he had inthe bag, de-
termined to play him a trick; and one of them, while
the others kept him in conversation, took out the
hare and put in a cat.

Having finished his beer, the Irishman started
with his load. On arriving at London, he said to the
gentleman: Sir, my master has sent you a live hare.
Very well, said he, letus see it. He then opened the
sack and to his great astonishment found a cat. By
the powers, said Paddy, it was a hare at Hampstead,
for | saw it put into the bag. Go back, go back, said
the gentleman, they are making a fool of you.

Paddy took up the bag, and trotted off again
towards Hampstead, stopping, on his return, at the
same public house, and telling his adventure, to the
amusement of those who had played him the trick.
To render the farce complete, they contrived to take
out the cat and r#)lace the hare and the unsuspect-
ing Irishman set off again for Hampstead.

On arriving, he said to his master, Sir, do you
know that you have sent a cat instead of a hare.—Go
along, you stupid fellow, replied the gentleman.—Well,
then believe you rown eyes.—On saying which,he opened
the bag, and out leaped the hare. The Irishman could
scarcely believe his eyes and appeared for some
moments petrified with fear: at length he ejaculated,
by Jesus, it is a hare at Hampstead, and a cat at
London!  Come, come, said the master, put in into
the bag and return.—By Jesus, master, | will go no
more, for if the vile air of London can change a
hare into a cat, it may, perhaﬁs, change me into an
ass; and shall I, think you, risk going on all fours
during the rest of my days...

Nr. 2-A

zem, gdy siedze z nimi przy stole, chociaz jednoczesnie chcie-
liby naméwi¢ mnie do wypicia ich trunkéw w takiej ilosci,
ktora, jak stwierdzitem przez doswiadczenie, uczynitaby mnie
chorym.

Oni czesto udaja, ze prosza o Twoje zdrowie réwn ez
w ten sam sposob; lecz ja mam wigcej powodéw do oczeki-
wania tego od Twojej dobrej budowy (ciata), anizeli od
szczerosci ich zyczen. Oby Twoj niewolnik uszedt bezpiecznie
od tego i (dwuj ienia ludzkiego i dozyt,
by sie potozy¢ jeszcze raz u Twoich stop w Twoim krolew-
skim grodzie Bantamie®

PRZYCZYNA,
»Czy wy weale nie uprawiacie (gracie) juz teraz mu-
zyki?*
.Nie, méj sasiad pozyczyt mi 10 szylingéw i musiatem
mu da¢ klucz od pianina jako zastaw.”

Z POWODU JEJ PRZESZ+OSCI

»Dlaczego pan zerwat swoje zargczyny?"

»Z powodu przesztosci mojej narzeczonej”.

.Czy pan stwierdzit (znalazt) co$ ztego?"

Niezupetnie (Scisle)—lecz ona jest za diuga dla mnie—
42 lata"

PODWOINA PRZEMIANA.

Pewien Irlandczyk zostat raz postany (zatrudniony) Drzez
jednego pana w Hampstead, aby zani6st zywego zajaca, jako
podarunek, do jednego z przyjaciot w Londynie. Zajac zostat
wiozony do worka i Irlandczyk wyruszyt w droge. Poniewaz
Hampstead jest odlegty okoto 5 mil od Londynu, Irlandczyk
zatrzymat sie w potowie drogi w traktjerni (zajezdzie), aby
odpocza¢ i wypi¢ kufel piwa. Kilku figlarzy, ktérzy pili w szyn-
kowni, zmiarkowawszy co on ma wworku, postanowito sptatac¢
mu figla. | jeden z nich, podczas gdy inni zajmowali Irland-
czyka rozmowa, wyjat zajaca i wiozyt kota.

Wypiwszy (dokoriczywszy) swoie piwo, Irlandczyk wyru-
szyt ze swoim tadunkiem. Przybywszy do Londynu, powiedziat
do owego jegomoscia: ,Panie, mo6j pan przystat panu zywego
zajaca.” — On wtedy otworzyt worek i ku swemu , wielkiemu
zdumieniu znalazt kota. — ,Na Boga (dost. ,moce*)!" powie-
dziat Patrycy (przydomek Irlandczyka), ,on byt zajacem w
Hampstead, bo widziatem jak go whkiadano do worka.“ —
~Wracaj, wracaj,* pzwiedziat 6w jegomos¢, ,.oni robig z ciebie
kpiny (warjata).“ — Patryk podnidst worek i podreptat (dosl.
poszedt ktusem) znowu w kierunku do Hampstead, zatrzymu-
jac sie podczas swego powrotu w.tej samej traktjerni i opo-
wiadajac swoja przygode ku uciesze tych, ktérzy sptatali mu
tego figla. Aby uczyni¢ komedje zupeina, wynalezli sposéb na
wyjecie kota i umieszczenie z powrotem zajaca. | (nic) niepo-
dejrzewajacy Irlandczyk wyruszyt znowu do Hampstead.

Gdy przybyt, powiedziat do swego pana: ,Panie, czy
pan wie, ze pan posiat kota zamiast zajagca? — .Wyno$ sig,
ty gtupi cztowieku!* odrzekt pan. — ,Wiec dobrze, niech'pan
uwierzy swoim wiasnym oczom.* — Powiedziawszy to, otwo-
rzyt “worek i stamtad wyskoczyt zajac. — Irlandczyk ledwie
mogt uwierzyé swoim oczom i wydawat sie przez kilka chwil
skamieniaty ze strachu; wkoricu wykrzyknat- ,Na Boga (Jezu-
sa), on jest zajagcem w Hampstead, a kotem w Londynie!*
.Dobrze, dobrze, (idz-ze),* powiedziat jego pan, ,wk6z go do
worka i wracaj.” — ,Na Chrystusa, panie, ja nie pdjde wigcej,
bo jesli podle powietrze Londynu moze przemieni¢ zajaca w
w kota, wiec ono moze, by¢ moze, ~przemieni¢ mnie w osia;
a czy pan mysli, ze bede ryzykowat chodzenie na czworakach
w ciggu reszty mego zycia (dost. ni)?"
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TOMMY AND HIS CIGARETTE,

Tommy, a half-smoked cigarette in his mouth
entered an omnibus. Observing this, the con-
ductor said, a trifle truculently: “No smoking
there!".

Tommy looked at his cigarette,
out, and observed mildly:

“You've got
though!”

“I've got my boots on, old cock, but I'm not
walking!”.

which was
“I'm not smoking!”
a cigarette in your mouth,

EMBARRASSING.

Father: “I like that young fellow who called on
you the other night, Doris, so | asked him to dinner
this evening. | told him to drop round in his business
clothes.”

Doris: “Oh, father, how shocking! He's a swim-
ming instructor!*

THE GREATER HATRED.

Blinks: “I thoughl you hated the saxophone.”
Jinks: “l do*

Blinks: “Then why did you buy your son one?”.
Jinks: “Because 1 hate the neighbours more.”

DID NOT WORK SO HARD.

Jack: “I think Peggy will make an ideal wife.
Every time 1 go to her home I find her darning her
father's socks®

Friend: “That caught me too — until | noticed
at was always the same sock,”

OD REDAKCII ,, TELUMACZA”.

W odpowiedzi na liczne zapytania wyjasniamy:

7) ,.Thumacz Jezykéw Obcych" przeznaczony
jest dla wszystkich interesujacychsie jezykami obce-
mi, zaréwno dla poczatkujacych jak i dla zaawan-
sowanych, oraz dla tych, ktérzy dawniej uczyli sie
jezykéw obcych, a ch y obecnie od$wiezy¢ i uzu-
petni¢ swoje znajomosci jezykowe;

2) kto nie zna zupetlnie jezyka obcego, nie
moze, oczywiécie, narazie korzysta¢ z ,,Thumacza”
W tym wypadku radzimy przystapi¢ niezwtocznie do
nauki jezyka obcego, a juz-po kilku czy kilkunastu
lekcjach kazdy poczatkujacy z tatwoscia bedzie mégt
postugiwaé sie ,,Thumaczem*, jako $rodkiem pomoc-
niczym, bedacym zarazem rozrywka w nauce jezyka
obcego;

3) z dotychczasowych metod nauki jezykéw
mozemy poleci¢ przedewszystkiem ,Linguaphone”
(system nauczania jezykéw zapomoca piyt gra-
mofonowych), jako bezsprzecznie najdoskonalsza me-
tode. Blizszych infortnacyj udziela bezposrednio
,.tinguaphone Institute w Polsce”, Warszawa, ul. Kre-
dytowa 4 — T. (p. réwniez ogtoszenie W niniejszym
humerze); z metod ksiazkowych wymieniamy wydane
przez Ksiggarni¢ Trzaski, Everta i Michalskiego (War-
SzaWa, Hotel Europejski) dzieta-. ,,1000 stéw po an-
gielsku» i ,,1000 stéw po francusku" (inne jezyki w
przygotowaniu);

4) wskazéwki dotyczace postugiwania sie ,,Ttu-
maczem" znajduja si¢ w numerze pierwszym wyd.
A Bi C (str. 8)
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TOMEK | JEGO PAPIEROS.

Tomek (przydomek zotnierza ang.) z nawpot palacym
sig papierosem w ustach wsiadt do omnibusu. Zauwazywszy
to, konduktor powiedziat: ,Nie wolno tu pali¢!

Tomek spojrzat na swéj papieros, ktory wygast, i zauwa-
zyt tagodnie; ,Ja nie pale!”

Pan ma przeciez papieros w swoich ustachl”

»Mam swoje buty na sobie, stary kogucie, a jednak nie
chodze!"

AMBARASUJACE

Ojciec: ,,Podoba mi si¢ ten miody cztowiek, ktory od-
wiedzit ¢ie niedawno wieczorem, Doroto, wiec zaprositem gn
na obiad dzi$ popotudniu.

Powiedziatem mu,
pracy’.

Dorota. ,Ach, ojcze,
jest nauczycielem ptywania!™

zeby wpadt w swojem ubraniu od

co za ambaras (zgorszenie). On

WIEKSZA NIENAWISC

Blinks: ,,Myslatem, ze nienawidzisz saksofonu*.
Jinks: ,Tak jest*

Blinks: ,Wiec czemu kupite$ go swemu synowi?”
Jinks: ,,Bo nienawidze sasiadow wiecej.”

NIE PRACOWALA TAK TEGO

Jan: ,Sadze, ze Peggy bytaby dobra zona. Za kazdym
razem, gdy przychodze do niej do domu, zasiaje ja cerujaca
skarpetki jej ojca."

Przyjaciel: ,To mnie réwniez uderzyto — poki nie za-
uwazytem, ze to byla zawsze ta sama skarpetka“

“A fine overcoat was stolen in the restaurant
to-day. | could have strangled the thief!”

“Why? Was it yours?”

“No — but | had an eye on it for myself.”

OPUSZCZONA SPOSOBNOSC.

tadne palto zostato skradzione w restauracji dzisiaj.
Gdybym mogt, zadusitbym ztodzi j

~Czemu? Czy to bylo twoje?

»Nie — ale mialem na nie oko, dla siebie”
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THE KING AND THE ARMY.
Four-Day Visit to Aidershot in May to See Mechanised
Units.

London. In mid-May the King and Queen pro-
pose to stay at the Royal Pavilion, ~Aidershot, for
four days, inspecting the Army in training and visit-
ing the mechanised sections.

This will be his Majesty's first visitto Aidershot
since his illness two years ago.

The Court will move from London to Aidershot
on May 14, returmng on May

two May Courts will be held in London on
May 19 and 20, and their Majesties will then proba-
bly go to Sandringham for Whitsuntide, returning to
town before the end of May.

A GOOD PLACE.

The theatre owner's son went to school for the
first time,

Father: “Well, Johnnie, what sort of a place have
you in school?”

Johnnie: “Not bad. Stalls, second row on the

right".
THAT WILL DO.
Sleef)y Guest (at sea-side hotel): “You say it
is six o'clock? | declare I am so sleepy that | can't

open my eyes.”
Head Waiter i’ho has knocked at the door):
“I'll bring you your bill, sir, if you like"

z

Nr. 2-A

KROL A ARMIA.
Czterodniowa wizyta w Aldershot w maju dla obejrze-
nia zmechanizowanych oddziatéw (jednostek)

Londyn. W potowie m. maja krol i krélowa zamie-
rzajg spedzi¢ w pawilonie krélewskim w Aldershot cztery dni,
by obejrze¢ armje w ¢éwiczeniach i odwiedzi¢ oddziaty zmoto-
ryzowane (zmechanizowane).

Bedzie to pierwsza wizyta Jego Krélewskiej Mosci w
Aldershot od czasu jego choroby przed dwoma laty.

Dwoér przeniesie sie z Londynu do Aldershot dn. 14-go
maja, a wréci dn. 18-go maja.

Dwa majowe przyjecia dworskie odbeda sie w Londynie,
dn. 19go i 20-go maja, i Ich Krélewskie Moscie udadza sie po-
tem prawdopodobnie do Sandringham na Zielone Swiatki, po-
wrocg za$ do stolicy przed koricem maja.

DOBRE MIEJSCE.

Syn wiasciciela teatru poszedt do szkoty poraz pierwszy.
Ojciec: ,No c6z, Janku, jakie miejsce masz w szkole?"

Janek: ,Niezte. Krzesta, drugi rzad po prawej stronie®,

TO WYSTARCZY.

Senny gos¢ (w hotelu nawybrzezu morskiem): ,Powiada
pan, ze jest szosta godzina? O$wiadczam, ze jestem taki sen-
ny, iz nie moge otworzy¢ oczu*

Starszy kelner (ktéry zapukat w drzwi): ,,Przyniose panu
jego rachunek, jesli pan sobie zyczy*.

LINGUHPHONE DLA MMOUKOW 0BCYCH

Wzér lekcji jezyka francuskiego:
Lekcja druga, czes 1. opis

Nous sommes de nouveau dans le salon. Quatre vi-
siteurs! viennent passer la soirée avec la famille Durand.
La bonneb ouvre la porte7 et fait entrer les visiteurs au
selon.<Ce sont M. Legris2 et sa femme3, leur fils Georgest
et leur fille Colette5. Mme Legris3 est la soeur de M. Du-
randg, elle est la tante de Jaquesl), de Marguerite” et du
bébé.. Litod

Czes¢ II. rozmowa:

Qu: est - ce qui entre dans le salon? Ce sont des
visiteurs qui entrent dans le salon. Quels sont ces visiteurs?
Ce sont le beau-frere et la belle-soeur de la mai-
tresse de maison, son neveu et sa niéce. Combien de visi-
teurs y a-t-il? Il y en a quatre. Combien de personnes y
a-t-il en tout? 1l y a une, deux, trois, qualre cmq six, sept,
huit, neuf, dix, onze personnes en tout..

Obok tego tekstu znajduje sie rycina, na ktorej
e 53 osoby i w lekcji z
numerom, powyz
rzy § razach W ten sposéb bez
pomocy slownika, - orjentuje sie uczacy sie w znaczeniu za-

sadniczych wyrazéw. Pozatem wszystkie wyrazy i zwroty

zawarte sa w slowniku w tiumaczeniu na jezyk polski. Tekst
czytany w podreczniku slyszymy jednoczesnie z plyty gra-
mofonowej, mowiony przez najwybitniejszych profesoréw
danej narodowosci i to przez kilka osob, aby uczacy sie nie
przyzwyczait sie do jednego tylko glosu i jednej wymowy.—
Wyczerpujace wskazowki pouczaja w jaki spos6b nalezy Lin-
guapfrone stosowat z najwigksza korzyscia.

)
Druk ukoriczono dnia 9 maja 1931 r.

POTRZEBE UCZENIA SIE JEZYKOW OBCYCH
ROZUMIE KAZDY

chodzi tylko o zastosowanie tej metody uczenia sie,
ktéra zapewnia opanowanie jezyka bez mﬁkszego wysitku,
bez potrzeby krepujacego uczeszczania na lekcje, a ~nato-
miast przez uczenie sie u siebie w domu, o kazdej dogo-
dnej porze, w spos6b fatwy i mity i nie kosztowny, a umoz-
liwiajacy w krétkim czasie zdobycie swobodnego wiadania
Jjezykiem, z wymowa tak $wietna, ze wzbudza wprost podziw
U cudzoziemcow.

Wszystkim tym warunkom w catej petni odpowiada
jedynie .metoda
LINGUAPHONE

obejmujaca nauke jezyka anglelsklego francuskiego, nie-
rosyjskiego, ~szwedz-

kiego, holenderskiego i i.
Za nadestaniem ponizej zamieszczonego kuponu, lub na za-
danie z powotaniem sig¢ na , TLUMACZA®, wysytamy bezpta-
tnie obszerng ilustrowang broszure o mefodzie LINGUA-
PHONE.
Tu wycigé i wystac jako druk za optatg 5 gr.
Do LINGCJHPHONE INSTITUTE Warszawa
Kredytowa 4.
Upraszam o bezptatne nadestanie mi bro-
szury o metodzie Linguaphone.
Imig i nazwisko

Interesuje mnie jezyk.

Redaktor odpow. i wydawca: Michat Gtuski.

Drukarnia ,,SILA™; Warszawa; Marszatkowska 71. Tel. 8 34-48.



